_ dności. Mówiono tu o geniuszu niemieckim; repre- 


_ ezyć z wesoloseia Izby. Im głośniej przemawiał, 


2 prawicy). 


nia tu objawione dostały sie po 


i ko&émi. Gdyby to nieszczęście było się wyda- 
rzyło, bylibyśmy usłyszeli znane słowa: „Wszy- 
stko ocalone!“ (Wielka wesołość.) (Wiadomo, że 
policyanci przy pożarze „Ringtheatru“ wydali ha- 
slo: Alles gerettet!, którem ich potem długo prze- 
śladowano w Wiedniu przy każdej sposobności.) 
Ale nieszczęście to nie wydarzyło się, ministrowie 
jeszcze zdrowi. Mówiono dużo o ogłupieniu lu- 
dności; ale ta troskliwość lewicy o oświatę wła- 
śnie zdaje mi się należeć do jej systemu ogłu- 
pienia, bo nie tylko dba więcej o drogi tytoń, 
tabake, niż o oświatę ladu czeskiego, | lecz nawet 
wręcz chodzi jej o zgiermanizowanie go bez 
względu na środki do tego. Co się tyczy szkoły: 
ludowej, lewica nakoniee pewnie już będzie mu- 
siała zsiąść z swej szkapy od parady, bo jej 
szkoła zbyt wielkie ciężary wkłada na barki lu- 


sacyi). Prezes zauważył jednak, że musi pierwej 
dać głos sprawozdawcy. | 

Sprawozdawca Steeg (były pastor) przemówił 
z naciskiem, że konkordat musi być zniesionym. 
Uchwały reprezentacyi ludu nie mogą być zawi- 
słemi od jakiejś władzy metafizycznej. $ 

„Słowa te wywołały gwałtowną scenę. Po lewicy 
huczne oklaski, po prawicy gwałtowne objawy nie- 
zadowolenia. Kae Larochefoucauld prze- 
mawiał w sposób obrażający lewicę, a Cassagnac 
wołał: Czyż i ten renegat ma tu uderzać na reli- 
gię i przekonania katolickie? (Gwałtowne nawo- 
ływania: do porządku |) Prezes: słowo „metaficzny* 
nie jest obrażające (wesołość po lewicy). Zadam 
przeto, p, Cassagnac, abyś pan cofnął swoje 
wyrażenie obrażające kolegę pańskiego. Cassagnac: 
Nie mogę tego uczynić, bo to jest prawdą, jest fa- 
ktem historycznym ($miecby). Prezes: przeto na- 
wołuję pana do porządku. 

Tymczasem Steeg wyluszczat dalej swoje wy- 
wody i wypowiedział między ienemi te słowa: 
Kościoły są korporacyami, których zarząd skupia 
się w rękach Francuzów; musimy je przeto oswo- 
bodzić z pod wpływów zewnętrznych. 

Paweł Bert zrzekł się głosu. 

Przy głosowaniu został wniosek Boisseta 343 
głosami przeciw 139 przekazany komisyi złożonej 
z 22 członków. 

Komisya ta ma zająć się także ocenieniem wnio- 
sku Pawła Berta o stosunkach kościelno-państwo- 
wych. 

Konwencya zawarta z towarzystwami kolei że- 
laznych, według której mogą deputowani za kwo- 
tę 120 franków rocznie korzystać z kolei żela- 
znych, została zatwierdzoną. 


Z Poznańskiego. 


prezentował go ów francuski Jakób z lewicy. 
(Wesołość. Mowea tlomaczy w ten sposób na- 
zwisko Jaques,) Otóż ja godzę się na jego słowa; 
na tak smutae eo do szkół położenie rzeczy, jakie 
stworzyła lewica, geniusz niemiecki, geniusz o- 
światy i wolności, rzeczywiście oczy sobie zasła- 
nia i z żałobą opuszcza głowę. Ale i ztąd smutek 
osiadł na obliczu geniusza niemieckiego, że cisną 
sie do niego tacy ludzie, jak ów pan, który na 
geniusz niemiecki się powołuje, a któremu przy- 
pomnę słowa poety niemieckiego: „Z innych ro- 
dziców łona wyszły te bohatery...“ (Aluzya do 
żydowskiego pochodzenia posła Jaques.) 
(Dokończenie nastąpi.) 


= Najj. Pan udzielił radcy dworu i dyrektorowi 
policyi w Krakowie Karolowi Englischowi, 
krzyż kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem 
od taksy, uznając ponownie jego znakomitą służbę. 


Ile razy odwidzam nieznany mi dotąd kraj lub 
odwidzam po pewaym czasie już znany, pokusa 
mnie zawsze bierze, wrażenia moje spisać i po- 
kusie tój najczęścićj ulegam. Latwiéj cokolwiek 
o dalekich rzeczach i ludziach powiedzieć, niż z sie- 
bie wysnuć. 

Wrażenia których się doznaje po świecie wę- 
drując, bywają rozmaite tak, jak rozmaite są ob- 
jawy życia. Dogodnićj więc jest wrażenia te spi- 
sującemu wybrać tytuł nieokreślający ani charak- 
iteru ani treści, tytuł „gawędy“ naprzykład. Piszę 
więc: „z Poznańskiego.*. ` 

Zresztą leży to w charakterze wiekn, że nie lu- 
bimy się krępować niczem, ani przykazaniami bo- 
żemi, ani prawami ludzkiemi, ani obowiązkami 
małżeńskiemi, bo kawalerstwo wygodniejsze, ani 
obowiązkami towarzyskiemi, bo bardzićj trzeba 
mieć na wodzy i ruchy i słowa w salonie, a więc 
sig woli zagranicą „klub“, u nas kawiarnię. 
` Nie lubimy się aiczem krępować, ani strojem, któ- 
ry dochodzi do szlafrokowej wygody, ani nareszcie 
tytułami literackich płodów. Ztąd one niezliczone 
Opowiadania, Gawędy, Mieszaniny. +- 


-Silva rerum, Mozaiki, Miscelanea itp. uprawnia- 
jące do mówienia o wszystkiem, a nie obowiązu- 
jące do powiedzenia czegokolwiek. Nie krępujmy 
umysłu z góry nakreślonemi granicami lub kie- 
runkiem, niech buja swobodnie; w imieniu wolno- 
ści, pozwalamy mu swawoli. Ztąd ów umysł z wol- 
ności korzystający raz jak pracowita pszczoła zro- 
śliny na roślinę przelatuje wyciągając i z trueizny 
nieraz i z chwastu miodu kropelkę, ale czasem 
także, jak motyl wietrzny z kwiatu na kwiat ska- 
cze, zabłyśnie skrzydełkami, pocałuje chwiejny 
kwiatu kielich i znów dalej i daléj w świat, byle 
wolno i swobodnie. i l 

Tak-to nie jeden umysł „przemotylkuje“ życie. 
Padnie nieraz dowcipu iskra i błysk rozumu za- 
świeci, ale owocu się nie doczekasz, bo nie było 
pracy, bo nie: było celu. 

Tu w Poznańskiem praca jest, a pracy celem 
zatrzymanie usuwającćj się z pod nóg ziemi. Z na- 
szą polską ziemią źle się dzieje. Trzymać się tej 
ziemi, wiązać się z tą ziemią wypada nietylko 
miłością ku. niej, ale pracą nad nią. 

W. wyczerpującem rocznem sprawozdaniu z Po- 
zuania (w jednym z ostatnich numerów Tygodnika 
Ilustrowanego) kreśli wytrawne a i waszemu pi- 
smu dobrze znane. pióro, następujący rachunek 
sumienia Wielkopolskiego : 

Obrachunki noworoczne smutnie wypadły w na- 
széj dzielnicy. Raz jeszcze przyszło, nam zmierzyć 
ogrom strat poniesionych na. ziemi ojczystej, któ- 
rej w ciągu ostatnich czterech: lat ubyło nam ni 
mnićj ni więcćj, jak 131,577 morgów przechodzą 
cych w ręce niemieckie! Najcięższym był począ- 
tek i koniec owego czteroletniego okresu; bo gdy 
m latach 1879 i 1880 owe staty nie dochodziły 
nigdy dziesięciu tysięcy, to w r. 1878 ubytek prze- 
szedł 37,000, a w 1881 dorósł 77,688 morgów! 
Straszna ta eyfra olbrzymią swą doniosłość i prze- 
wagę zawdzięcza głównie sprzedaży dwóch wiel- 
kich majętności, Chocieszewic. i Wronek, z któ- 
rych pierwszą nabył od ks. Radziwiłłów pe- 
wien bankier z Berlina, a drugą kupił od p. Gra- 
bowskiego bogąty Kurlandezyk, bar. Kapher. Co 
smutniejsza jeszcze, oto, że agentury pośredniczą- 


_ Konkordat w Izbie francuskiej. 


Izba obradowała d. 7go marca nad wnioskiem 
Boisseta, żądającym zniesienia konkordatu. Bi- 
skup Freppel oświadczył się przeciw dyskusyi 
nad tym wnioskiem. Mowca musiał ciężko wal- 


tem głośniej się smiano. Wniosek ten — mówił 
Freppel — jest przeciwnym prawu międzynarodo- 
wemu; uchyla się bowiem ustawy, ale nie trakta- 
ty. W przypadku obecnym ma Franeya do czy- 
nienia z potęgą słabą wprawdzie materyalnie, ale 
uzbrojoną w siłę moralną. Potęg nie można” mie- 
rzyć liczbą żołnierzy, którzy je mają bronić. Mi- 
nister spraw zewnętrznych bezwątpienia połączy 
się z prawicą. (Okrzyki ah! ah!. Mowca podniósł- 
szy dumnie głowę, rzuca spojrzenia karcące na 
deputowanych, którzy się ośmielają przeszkadzać 
mu w czasie mowy). Minister spraw zagranicznych 
starać się powinien przeszkodzić faktowi tak nie- 
słychanemu, jakim jest zniesienie konkordatu, gdyż 
inaczej popełni czyn niezgodny z duchem kon- 
stytucyi, zakłóci spokój życia publicznego, pozbawi 
35 milionów katolików (sprzeciwiania się po le- 
wicy) urządzeń kościelnych, pozbawi 45 tysięcy 
duchownych katolickich dachu i chleba. Izba jest 
zbyt wspaniałomyślną i sprawiedliwą, aby miała 
na coś podobnego dozwolić, gdyż inaczej byłoby to 
zapowiedzią burzy i niebezpieczeństwa dla kraju. 
(Okrzyki: Allons donc! Niech mówi, jest przecież 
Gasończyku m). Biskup Freppel (z gniewem): 
Czyż już nikt nieuszanuje stanowiska mego, kiedy 
przemawiam w imieniu potęgi kościelnej? (Sza- 
lony śmiech po lewicy). Rząd powinien się oba- 
wiać, aby liga żądająca zniesienia konkordatu nie 
wywołała ligi katolickiej przeciwnej sobie (zamie- 
szamie), aby się Francya nie rozpadła na dwa o- 
bozy, ale aby wszystkie stronnictwa miały możność 
działać dla dobra ojczyzny wspólnemi siłami ze 
względu na nieszczęścia r. 1870. (Oklaski żywe 


Skoro Boisset wniosek swój poparł dowodami, 
zabrał głos prezes ministrów. „Należy, mówi Frey- 
cinet, przystąpić do dyskusyi, aby nie odklada6 
ustawicznie tej sprawy poruszanej ze wszech stron. 
Należy przyjrzyé się zbliska kwestyi tak doniosłej 
(oklaski z lewicy). Rząd jednak jest przeciwnym 
wnioskówi i będzie się starać utrzymać w mocy 
konkordat (oklaski z prawiey, poruszenia po le- 
wicy). Rząd utrzyma w mocy konkordat, i nie 0- 
słabi jego znaczenia (oklaski z prawicy, hałas po 
lewicy). Żądamy jednak Ask, aby zapatrywa- 

sąd opinii publi- 
cznej, i w dojrzałej formie napówrót tu wróciły“ 
(oklaski i poruszenia). 

Cuneo d’Ornano oświadczył, że i on będzie 
głosował za utrzymaniem konkordatu w mocy. 
Wniosek Boisseta nie może zresztą żadnego na 
koakordat wywrzeć wpływu. 

Freycinet: Przyznaje, że wniosek Boisseta 
na błędnych gpoczywa podstawach (hałas po le- 
wiey, oklaski i wesołość po prawicy). Cassa- 
gnae woła: zgadzamy się zupełnie panie mini- 
strze!) ale to nie daje powodu, aby przeszkodzić 
dyskusyi w Izbie. 

Paweł Bert zażądał głosu. (Chwila wielkiej sen- 


ju = 


ce w sprzedażach ziemskich, przepełnione są ofer- 
tami polskich właścicieli ziemskich, których nieu- 
błagana konieczność zmusza do pozbycia się oj- 
cowizny. Nie ciskać nam jednak kamieniem na 
tych nieszczęśliwych! Kto zna trudności życia i 
stosuaków naszych, rozpaczliwa walkę o byt, za- 
stój handlowy, przesilenie ekonomiczne, wspólne 
całemu obszarowi państwa, ten zrozumie i wy- 
rozumie nie jednę klęskę. Słyszeliśmy niedawno 
aarzekania uiemieckich właścicieli, posiadających 
rządowe poparcie, mających za sobą kredyt uła- 
twiony, a którzy jednak powtarzali, że gospodaro- 
wanie w księstwie staje się coraz cięższem zada- 
niem. A o ilez im łatwićj przychodzi pracować i 
utrzymać się na świeżo nabytym gruncie! Oprócz 
wielostronnéj pomocy i opieki, mają oni przed 
sobą otwarte drogi i karyery, podczas gdy dla nas 
wszystko zamknięte, i wzamian za podatki wćza- 
sie pokoju, a krew podczas wojny hojnie szafo- 
wang, nic nam się nie wraca, wśród prawdziwie 
wyjątkowych praw i stosunków, rządzących bie- 
dną naszą dzielnicą. 

Dodamy do tego słusznego, choć na pozór po- 
błażliwego sądu o ziemiaństwie tutejszem, uwagę 
doświadczonego znawcy stosunków miejscowych: 
„Oskarżają nieraz Wielkopolan o zbytek w bu- 
dynkach gospodarskich, i temu w.części nie jedn 
przypisują ruinę, i co za tem idzie, koniecznoś 
wyzbycia się ziemi. Wyjątki może tem grzeszą; 
ale nie zapominajmy, że od czasu, jak gospodar- 
stwo ciągnąć zaczęło u nas największe zyski nie 
z produkcyi zboża ale z'inwentarza, budynki trwa- 
łe, wygodne a więc i kosztowne stały się konie- 


cznością. * 

A więc „nie ciskać nam na tych nieszczęśli- 
wych kamieniem.* Tem bardzićj, jeżeli między 
tymi nieszczęśliwymi znajdują sig tacy, co czy- 
nem stwierdzają miłość dobra ogólnego, a własne 
poświęcić umieją. 

Opowiadano mi niedawno o młodym obywatelu 
tutejszym, właścicielu wsi Cz .... w powiecie Krob- 
skim, że gdy mu Niemiec wysoką za wieś cenę 
dawał, przystał na sprzedaż, w chwili jednak pod- 
pisania aktu przedaży, gdy Niemiec chciwem o 
kiem śledził za piórem, które miało jednem sło- 
wem wzbogacić go dobrym kęsem, a narodowi 
niemieckiemu przybytek kilku tysięcy morgów pol- 
skiéj ziemi zapewnić, w chwili téj młody właśri- 
ciel się zawakał, pióro złożył i powiedział: „Nie! 
Niemcowi ziemi nie sprzedam !* 

Takto nieraz we wnukach odzywa się mi- 
łość kraju, którą pałali dziadowie. 

Używałem tu wyrazów „własność* i „właści- 
ciel“, podczas gdy ważna, — jeżeli nie przewa- 
żna — część wykształconych nawet ludzi mówi 
tu: „posiedziciel*. Pomijając gramatyczne urobie- 
nie wyrazu, dziwi mnie zawsze to ignorowanie 
prawnej różnicy między posiadaniem a własnością, 
między faktycznem władaniem rzeczą, a pra- 
wem nieograniczonego rozporządzania nią. 

W tem na wskróś duchem religijnym przeni- 
kniętem społeczeństwie wyrażenie to i rzeczy po- 
jeeie, wzięło może początek ze słów „Przedwie- 
cznej mądrości“: Bóg gospodarz, a człowiek sza- 
farzem. Może także jest ono bezwiednem, żeśmy 
tu Polacy posiadaczami do czasu tej ziemi, 
która przejść ma prędzej, czy później na wła- 
sność niemiecką. Utinam falsus vates sim! Obym 
fałszywym był prorokiem ! 

Jeżelim o prowineyonalizmach wspomniał, to 
nie zatrzymam się na jednym „posiedzisielu“. Nie 
mogę. Są_to wyrażenia ohydne, rażące, tembar- 
dziej, że Niemcem pachną, obok innych Skar- 
gowskich, Zygmuntowskich, szezeropolskich słów 
i zwrotów, które się przechowały w całym blasku 
i sile: 

„Kupiłam przędzę do heklowania“, zamiast 
„do robienia ponczochy“; — we wsi A. spaliło 
się obejście gospodarskie“; — „schował się za 
kierz (krzak)*; — „deszcz leje, jak z wębor- 
ka (z cebra); — „chory ma codzień febrę (za- 
miast gorączkę)”. Że takie wyrażenia z ust pol- 
skich wychodzą, to żle, ale, co gorsza, że i 
z pod prasy drukarskiej na świat wyzierają. Mam 
w ręku pięć tomików Dramatycznych utworów, 
wydanych w latach 1880—1 w Poznaniu bezi- 
miennie. Kto jest ich autorką, wolę nie wiedzieć, 
a raczej wolałbym zapomnieć. Lepiej nieraz za- 
dowolić się sławą przodków, niż sięgać Śmiało 
po laury, a zbierać oklaski najwyższej... galeryi 
teatralnej. 

W jednym z tych obrazków dramatycznych p. 
t, Laura, pan Marszałek „podparty na kiju, wciąż 
kaszli (sic!)“, a żona jego skarży się na na- 
trętnego gacha, Ze pee s tu niema, dnia, ni go- 
dziny, żeby mi dał spokojnosė!“. 

Dziwi nas bardzo, że zasłużona firma pana Zu- 
pańskiego, odważyła się napisać .na pierwszej 
karcie tej ramoty: „nakładem J. K. Żupańskiego. 
Poznan 1880“, 

Od Poznania do Kobylopola niedaleka droga. 
Czem Wola dla Krakowa lub Willanów Warsza- 
wie, tem dla Poznania Kobylopole: miejsce ulu- 
bione wycieczek podmiejskich , a*zarazem siedzi- 
ba Nestora, tutejszego obywatelstwa, pana Józefa 
Mycielskiego, owdowiałego od dni kilku śmiercią 
przezacnej małżonki Izabelli z Brzostowskich. Sę- 


sząc się nieco ku Wschodowi, tworzy rząd pa- 
górków, niby fale ziemne. Na jednej z tych wy- 


trwała całe dwa zabory i ledwo w 1873 r. ‚skut- 
uległ klasztór sekularyzacyi i kasacie. 


XX. Filipinów polskiej ziemi, przeszło w ręce 


jak za złoczyńcą, listy gończe rozesłano, — le- 


jomych i krewnych podążyło na pogrzeb Gostyński. 


PRAD Z NN dE KOZIE AGA ŁOWCY DIE EEE 
ESEL nia: 


dziwa, a szanowna ta pani, łączyła w sobie 2 | 
wszystkie cnoty Polki i Chrześcianki — kwiatem |w tym roku konkurencya towarzystw i instytucyj 
najpiękniejszym w wieńcu jej cnót było milosier-|o celach dobroczynnych, i a 
dzie. Berło miłosierdzia w ręku nieodżałowanej |cele artystyczae, pomnikowe i naukowe. Niet 
pamięci pani Arturowej (Potockiej) w Krako- 
wie, a pani Róży (Sobańskiej) w Warszawie — 
dzierżyły tu spólnie, a dla nędzy skutecznie „dwie 
ewangieliczne niewiasty : 


jedną z nich była pani 
z Kobylopola, którą dziś opłakuje i ród i naród, 


drugą znają dobrze ubodzy, cisnący się codzień 
gromadnie do drzwi najstarszego pałacu poznań- 
skiego rynku. Ale, jak mówi pięknie i 
nie pośmiertne, niedawno w piśmie waszem umie- 
szczone : „Są cnoty (cnoty żyjących), których woń | rządzenia wieczoru w hotelu Saskim urozm 30 | 
milczeniem uszanować należy”. Wspominam więc |muzyką i deklamacyą amatorów, a zaopatrzonego | 
tylko o nieboszezce, której zwłoki pochowaliśmy |w bufet. Rauty takie na cele dobroczynne miewają 


Avspomnie- 


przed kilku dniami w Gostyniu. 
Bezbrzeżna wielkopolska płaszczyzna podno- 


sokości stoi wspaniały, szeroko w okolicy znany 
kościół i klasztór kongregacyi duchownej XX. 
Filipinów. 

W połowie XVII wieku, przez Weronikę z Ko- 
narzewskich Mycielska, erygowana fundacya prze- 


kiem t. z. praw majowych o kościele w Prusiech, 
Około 
10,000 morgów wzorowo zagospodarowanej przez 


rządu niemieckiego, a księża banici ledwo cało, — 
bo za przełożonym kasę zgromadzenia uwożącym, 


dwo cało ujść za Wisłę zdołali, a w Tarnowie 
osiadłszy, nowy dom Bogu i sobie za uratowany 
grosz budować zaczęli. 

Tysiącu ubogim zabrakło chleba, dzieciom o- 
chrony, pobożnym dom Boży wspólnej modlitwy 
ubył, bo i kościół zamknięto. Otworzono go ledwo 
teraz na przyjęcie w grób familijny zwłok $. p. 
pani Mycielskiej, kollatorki i dobrodziejki. 

Piękny tv rys Wielkopolskiego charakteru, że 
tłumnie, jak nigdzie, na pogrzeby zdążają z naj- 
dalszych stron. Nie znam polskiej okolicy, gdzie- 
by grzebanie umarłych tylu ściągało żyjących. 
O ludzką przyjażń wierną, trudno w życiu, je- 
szcze trudniej po śmierci. Zwyczaj licznych po- 
grzebów przynosi zaszczyt Księstwu, a zarazem 
echem jest i wtórem słowom poety: 


„z twoim pogrzebnie idącym narodem...“ 


I tym razem, oprócz tysięcy pobożnych, setki zna- 


Smutny był widok opustoszałych ganków kla- 
sztornych. Snuli się po nich nie Boży słudzy, ale 
żandarmi śledzący, czy nie dopatrzą między du- 
chowieństwem jakiego ksiedza-bannity, czy nie uj- 
rzą widma tak niemiłosiernie od pewnego czasu 
pokutującego w imaginacyi i sejmowych mowach 
ks. Bismarka, widma, które się zowie: Die gross- 


polmische Agitation. 


Tych samych żandarmów widziałem potem na 
przedmieściu. Zwrócił się do jednego z nich ja- 
kiś włościanin, i w rękę pocałował. Takie wy- 
padki często się tu zdarzają. Jest to albo uniżo- 
ność nie słowiańska, albo objaw uszanowania dla 
władzy, jakąkolwiek ona jest. 

W chwili dzisiejszej, w chwili ogólnego rozprę- 
żenia i nieuznawania żadnej władzy, całowanie 
ręki jej reprezentantów, mogłoby być ze strony 
ladu, ze strony tego z natury konserwatywnego 
spółecznego elementu, bezwiednym, instynktowym 
aktem uznania władzy, jako władzy. 

Szkoda, że ci biedui ludzie zazaać nie mogą 
godniejszych reprezeńtantów prawowitszej 


Kraków 9 marca. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś 
o godzinie 5. Na porządku dziennym oprócz spraw 
niezalatwionych na ostatniem posiedzeniu z d. 2 
b. m.: wniosek Komisyi plantacyjnej co do upo- 
rządkowania plantacyj od strony klasztoru XX. 
Franciszkanów, tudzież wnioski sekeyi I i III i parę 
spraw mniejszej wagi. 

— Ks. Wirtembergski, głównodowodzący w Ga- 
licyi, wyjechał wczoraj wieczór do Lwowa. 

— Komlisya wydelegowana przez Namiestnictwo 
w celu orzeczenia, czy gmach rządowy teatralny 
może być otwartym dla przedstawień, oraz jakie 
w takim razie mają być w nim zaprowadzone zmia- 
ny lub przeobrażenia, przybyła wczoraj ze Lwowa 
do Krakowa. Składa się ona z radzey Namiestnit 
ctwa p. Karasińskiego, z radzów budownictwa rzą- 
dowego pp. Moraczewskiego i Setti. Komisya ta, 
przybrawszy do siebie budowniczych starostwa kra- 
kowskiego pp. Matulę i Zarzyckiego, dyrektora bu- 
downietwa miejskiego p. Niedziałkowskiego , komit 
sarza policyi p. Brudzyńskiego oraz naczelnika stra- 
ży ogniowej p. Eminowicza, rozpoczęła dziś swoje 
czynności od zwiedzania gmachu teatralnego. Jutro 
powtórnie zwiedzi gmach o godz. 7 wieczorem przy 
oświetleniu. 


zdania, aż się wygadają tacy, którzyby milczeć 
powinni. 

Czy może łatwiejsze jest znawstwo człowieka ? 
Wprawdzie i ludzi poznawać można po pewnych 
powierzchownych znakach; materyał zdaleka po- 
znasz i ocenisz; wiesz, że ta wiejska Marysia, o 
grubych rysach, o cerze opalonej słońcem, to prosta 
kołomyjska glina, a delikatna, eteryczna hrabina X., 
to cieniutka porcelana, tak błękitnawo-biała, lekka i 
przejrzysta, że przez nią powietrze zdaje się prze- 
chodzić. Gdy wejdziesz w liczniejsze towarzystwo, 
pierwszy rzut oka wystarcza, już prawie wiesz, 
z kim masz do czynienia. Wspaniała ta piękność, 
sztywna i zimna, to jak przecudna majolika, nie- 
podobna wyobrazić sobie, aby służyła do czego 
innego, jak do zbytku: wstawisz ten przepyszny 
okaz w najpiękniejszy kąt twego salonu, udeko- 
rujesz wazon o klasycznych kształtach, wielkim, 
sztywnym bukietem z martwych, suchych roślin i 
badylów, gdzieindziej zas wstawisz bukiet polnych 
kwiatów, co więdnie na twojem sercu. się jej pie można. 

Nasze warstwy spółeczne, to jakby wielkie fa- | Czyż jestem w stanie poznać duszę sąsiada i 
bryki, które mają swój stempel, swoje piętno, swo- |ocenić, czy to rzeczywiście dusza jego, pierwotna, 
je odrębne znaki; i nie łatwiejszego, jak poznać | naturalna, szczera, czy tylko wytwór obcych nale- 
sig na tych powierzchownych znaczkach; po ubra- | wałości, czy to człowiek, czy tylko naśladownictwo 
niu, po ułożeniu, po głosie, i jakiemś czemś nieo- | człowieka? Naśladownietwo grasuje między nami 
kreślonem, poznaje się człowieka, z jakiej fabryki |jak plaga; ludzia ludźmi żyją, kształcą się, ubie- 
wyszedł; szuka się salonowego smaku, ocenia i|rają cudzym materyałem, myślą według przykro- 
klasyfikuje odrazu, i to się nazywa poznać czło-|jonych wzorów. Zwierzę w tem mądrzejsze jest 
wieka. Ale to dopiero bardzo powierzchowne znaw-|od człowieka; wilk nie pójdzie na paszę barana, 
stwo. Mnóstwo jest ludzi, na których wcale nie|a my częstokroć żywimy się paszą moralną, na 


zwraca się uwagi. Kto kiedy w teatrze patrzy na 
figurantki, sztywne, nieszczęśliwe, ugrupowane za 
plecami diwy, niejednostajnym rzędem, jak tuby 
organu? Służący, który cię anonsuje |do salonu, 
lub grajek na wieczorku tańcującym, który weso- 
łym taktem do walca cię zachęca, fiakier, co cię 
do teatru odwozi, to są ludzie, co według ciebie 
nie mają historyi; przechodzisz koło nich, jas ko- 
ło stosów gliny jarmareznej, rozłożonej w kramie 
przekupki; nie wyszli z szlachetnej światowej fa- 
bryki, nie mają stępla, nie mają znaku. Powierz- 
chownie oceniasz ich wartość na kilka centów i 
idziesz dalej. Tylko głębszy znawca spytałby się 
może o wartość wewnętrzną, wejrzałby głębiej 
w samą treść człowieka, szukając rysów charakte- 
rystycznych, indywidualnych. O takie poznanie 
człowieka najtrudniej. Wszakże powiedział poeta, 
że ludzie powierzchownie pojąć się, ocenić, połą- 
czyć i zjednoczyć mogą, ale dusza pozostaje, jak 
płomień gorący pod grubem szkłem — dotknąć 
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którą nas nie stać, dlatego tylko, że ją cudzy ro- 
zum  przetrawić nie potrafił. Ale jeśli szukam 
indywidualizmu, i podług niego oceniam wartość 
człowieka, jakże mi się łatwo omyli6! 

Przyjaciel mój z pewnością nie naśladuje ni- 
kogo; powierzchownie należy do klasy dobrze 
wychowanych ludzi, ale zajrzawszy głębiej, widzę, 
że ma nie wiele rysów wspólnych z całą ludzko- 
ścią; tam gdzie inni lubią się bratać, łączyć, on 
się cofa i oddala, co bawi tłum, to jego nudzi. 
Wszyscy jego koledzy szkolni poszli zwykłym lut 
dzkim torem; każdy wybrał sobie zawód, zam- 
knął się w swej specyalności, może niewygodnie, 
ciasno, jak żółw w skorupie, ale przynajmniej 
diwiga to życie i czuje sam siebie. Mój przyja- 
ciel dotąd, wieczorami, przy kominku czytając 
Musseta i przerzucając kartki rzadkiej książki, 
kupionej u antykwarza, rozmyśla, coby zacząć 
i jakiejby się oddać karyerze? Coby zrobił na 
mojem miejscu, wie dobrze; co do siebie jest 
trochę niepewny. Jego spojrzenie trochę smutne, 
a poetyczne, świadczy o szlachetnej naturze; ko- 
bieta, która go kocha namiętnie, bo takich jak 
on, kochają kobiety, mówiła mi o nim: „To na- 
tura rzadka! wyjątkowa.“ I tem samem wydała 
na niego wyrok potępiający. Wyjątkowość ujmuje, 
a nie dedaje wartości charakterowi. Lubię wyo- 
brażać sobie, że Bóg stwarza dusze tuzinami, je- 
dne zawsze zależne od drugich; sam człowiek 
każdy w sobie stanowiący całość, potrzebuje dru- 
gich do uzupełnienia.i sam dopełnia drugich, bo- 


śmy z jednej “wspólnej fabryki wyszli. 
do czynienia z naturą samotną, może wyższą, 
piętna, a wiadomo, 


porcelany już wybrakowanej z serwisu i 
znaku. 


Miłośnik i znawca ludzkości nie powinien jak | wadą jest, choć prawie niewidzialna, a na znaku 
amator ceramiki być kolekcyonerem rzadkości i |fabrycznym jest skaza maleńka, która przecież | 
to jeszeze nie ten | odbiera wartość całości i psuje doskonałość dzieła. | 


białych kraków; wyjątkowość, 
szczery, zdrowy indywidualizm, którego szukam 


i pragnę. Może go znajdę u oryginałów. Dziś, |cznym, a gdy nam chodzi o rys indywidualny, © 


bardziej niż kiedykolwik gonimy za oryginalno- 
ścią, lubimy ludzi t. z. oryginalnych. W szarej 
monotonii, do której dzisiejsza epoka doprowa- 


dziła ogólny ton spółeczeństwa, oryginalność nas mych oryginalaościach. Nie być cudzą kopią, ale 


bawi, rozrywa, jak weselsza barwa w obrazie. 

P. Piotr bo przynajmniej nie tak się ubiera, 
jak inni, inaczej chodzi, inaczej się 
mówi, jest tak oryginalnie podane, 
zdaje, że inaczej myśli, 
To człowiek nawet bardzo zdolny, 


oryginalni, 
inaczej strzygł włosy, 


życie był oryginałem, a pamiętniki współczesne 
sa pełne ciekawych i nadzwyczajnych rysów wiel- 
kiego powieściopisarza Flauberta. A jednak ory- 
ginalność dla mnie była zawsze nieharmonijną 
nutą. Spojrzyjmy bacznie na te natury oryginalne, 
strzelające po nad poziom ; z tej lub z owej stro- 


Tu zaś ula to będą częstokroć natury spaczone. A jeżeli | 
ale |już jesteśmy w glinach i w porcelanie, zdaje mi | 
nienależącą do całości, nie-ma na niej wspólnego |się, że oryginał, to często tylko rodzaj fabrycznego | 
że kupiec odrzuca i nie ceni | ausszusu ; 
bez | dziełem pierwszorzedaych fabryk; 


śmieje, to co| wszystkim, doprowadzić je do wysokości i dosko- | 

iż nam się| nałości typu, na tem polega silny, potężny indy- | 
niż jego brat i sąsiad. | widualizm. Kto go posiada, 
może kiedyś | muzealne wielkiej tabryki-natury; ale dziś kto. 
wielki człowiek: wszakże wieley ludzie bywają |ma prawo do miejsce zaszczytnych? ani ty, przy- 
szczególniej w naszej epoce. Carlyle | jaciela, ani ja. j 
aniżeli nakazywała moda |ale twórców nie wiele i miejsca pierwszorzędne | 
i mowił odrębnym dyalektem, Stuart Mill całe | puste. | 


— Raut na ubogich. Wzmogla sio olbr: mia 
z ciągłemi zabawami 


tradno już odwołać się do kieszeni prywatnych 
ulgi nędzy lub podtrzymania dobroczynnych za de 
dów, ale niepodobna prawie znaleść dzień wolny 
rodzaj zabawy, któraby mogła zasilić skuteczn 
zaopatrzyć kasy tych stowarzyszeń na rok cały 


Towarzystwo męskie Sgo Wincentego a Paulo ws] 


rając stale około 150 rodzin, dotąd po za obrębe 

składek kościelnych nieodwołało się do ofiarności R 

publicznej. Dowiadujemy się, że powstała myśl u | 4 
maiconego | „kt: 


wielkie powodzenie w Warszawie; nie można wat- 


pić, że wobec tak licznego zebrania, jakie trwa zy 
dotąd w Krakowie, powiedzie się ten zamiar i znaj- | ° 
dzie poparcie szerszych kół znających zbawienne 4 Ric) 
działanie Towarzystwa męskiego Sgo Wincentego | dzie 
a Paulo. | wem 

— Pożary. Wczoraj po godzinie Sej wieczór, | z 
w domu p. Chwastka pod L. 74 na Krowodrzy, w sku- | BZ 
tku jak. się zdaje nieostrożności, wybuchł pożar | i 
na strychu. Spłonął dach domu tego. Onegdaj zaś o: 
około 8 wieczór wybuchł ogień nad stajnią w karcz- E 
mie należącej do szpitala św. Hazarza w Prądniku — a 
czerwonym. Skutkiem tego pożaru cały budynek | o 
spłonął. 5 


— P. Czesław Górski, rodem z Bochni, otrzymał 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień Dra me- | 
dycyny. 3 | i 

— Romans „Nana“ Zoli. Sąd karny we Lwowie | 
orzekł, że treść tego romansu zawiera znamiona wy- | 
stępku z $. 516 u. k., że zatem usprawiedliwioną I 
jest zarządzona przez lwowską dyrekcyę policyi | 
konfiskata tej książki. Wskutek tej uchwały wzbro- | 
nione jest dalsze rozpowszechnianie tego romansu. | 

— Z Wielickiego 7 marca. Umieszczona przed A 
kilku dniami w dzienniku waszym korespondencya | 
z Myślenie stwierdza prawdziwość przysłowia les ab- | 
sents ont tort. Zalge się na zły stan dróg w po- |. 
wiecie Wieliekim, całą winę przypisuje niedbalstwu | 


dawniejszego Wydziału powiatowego,a nawzajem li- | 

czy na energię obecnego Wydziału, który, nawia- | dz 
sem mówiąc, drugi już rok urzęduje, iż wkrótce | do 
naprawi złe, przez dawny Wydział spowodowane. | Dr 


Szanowny korespondent ze sprawozdaniem Wydziału | 
krajowego w ręku, dowodzi cyframi, jak żaden z są- | 
siednich powiatów pod względem dróg nie jest do 
tego stopnia zaniedbany jak powiat Wielicki. Zga- 
dzajae się w zupełności na to twierdzenie, zwrócić | 
muszę uwagę szanownego korespondenta, iż nie za- | 
wsze tak źle bywało, i jeśli go własna pamięć za- 
wodzi, niech raczy zajrzeć do sprawozdania Wy- 
działu krajowego z r. 1874, a przekona się, iż jest l 
tam osobny ustęp poświęcony drogom pow. Wieli- | 
ckiego, których wyborny stan do tego stopnia zy- | bę 
skał uznanie Wydziału krajowego, iż działalność pl 
ówczesnego Wydziału powiatowego stawiona jest za | 
wzór dla całego kraju. Powyższe przypomnienie u- | 
ważam za obowiązek przytoczyć w obronie dawniejsze - | 
go Wydziału powiatowego , a w szczególności ówcze- 
snego prezesa i wiceprezesa, którzy nie znajdując | 
sig już między żyjącymi, sami z uczynionych im za: — 

rzutów tłumaczyć się nie mogą. f 
` — Tarnów 8 marca. W d. 4 lutego odbył się tu | 
bal na dochód ochronki sierót, z którego rezultatu | 
pieniężnego niemożna było pierwej podać, z powodu | 
opóźnionego ukończenia rachunków. Dochód brutto | 
wynosił 589 złr., wydatki 85 złr. 11 e. Czysty dochód | 
czyni przeto 508 złr. 89 c.. Bal urządziła ks. Po- | 
nińska, tutejsza starościna, przy pomocy dam wy- | 
działowych, a niezmordowanym jej staraniom za- | 
wdzięczyć należy, że bal wypadł pod każdym wzgle~ | 
dem świetnie. Wydatki ograniczono do minimum, | 
i dzięki temu, uzyskano tak znaczny na stosunki | 
tarnowskie czysty dochód. i de © 

— W Komańczy otwartą została d. 7 b. m. sta- I 
cya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla po- | 
wszechnego użytku. 

— W Pradze przeraziła o godzinie 3 po połu- | 
dniu we wtorek mieszkańców ulicy teatralnej silna | 
detonacya, a zarazem ujrzano gęsty dym buchający 
z roztrzaskanych szyb dawnego teatru, w którym Į 
obecnie dawane bywają przedstawienia, a który tuż | 
przytyka do niedawno spalonego teatru narodowe- | 
go. Tysiące ludzi otoczyły natychmiast teatr. Pierw- 
szym, który zdołał wtargnąć do wnętrza teatru, był | v 
aktor dramatyczny Slukow. Ze sceny uderzyły nań | 
| 
| 


m 
e 


płomienie, które się coraz bardziej zaczęły szerzyć. | 
Slukow chciał się dostać do wodociągu pod stry- | 
chem, lecz dym wstrzymał jego usiłowania. Dopie- 
ro maszynista Prohaska wdrapał się z niebezpie- I 
czeństwem na strych i puścił ulewę wody, która | 
stlumila ogień na scenie. Gdy straż pożarna w 4 I 
minuty po wybuchnięciu ognia przybyła na miejsce, | 
pożar był już ugaszony. Ogień powstał z nieostro- | 
żności przy robocie nad przemianą rur gazowych. | 

— W czeskim teatrze dawnym w Pradze, | 
w którym onegdaj wybuchł pożar, rozpoczęto na | 
nowo dawać przedstawineia wczoraj, jak o tem do- 
nosi telegram do Neue Freie Presse. 

— Do cesarza Wilhelma podał, jak donosi Rh. | | 
Cour., w tych dniach pewien neofita, który świeżo | 
przeszedł z judaizmu na protestantyzm, prośbę, aby | 

/ 


może być rzadkim okazem, może i | 
na pierwszy 
rzut oka nie dostrzeżesz wady w rysunku, ale ta 


Nie koniecznie pogardzajmy znakiem fabry- 
który stanowi o istotnej wartości dzieła sztuki i | 
o duszy człowieka, to go nie szukajmy w samych 
odstępstwach od ogólnej ludzkiej natury i w sa- | 
przytem nie oddalać się od tłumu, tylko przeci- | 
wnie zebrać w sobie i spotęgować rysy wspólne 
wart iść między okazy 


Klasyfikatorów i znawców dużo, 


Z. D. 
Wiedeń, w marcu. 


omer SY RO ZZA 


- DO KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
potrzebny jest 


POMOCNIK, 


` pzłowiek dobrze wychowany, z należytem wy- 
kształceniem, (591-2-6) 


i dwoch uczniow. 


PODZIĘKOWANIE. 


. Z powodu zgonu ukochanego na- 
Rzego syna i brata $. p. Alfreda 
Ossolińskiego , odebraliśmy tyle do- 
wodow współczucia i pocieszenia, iż 
poczuwamy się do miłego obowiązku 
wynurzyć wszystkim gorące i serde- 
ezne podziękowanie, od których obja- 
wy te serdeczne pochodziły. W szeze- 
gólności zaś przesyłamy Przewiele- 
bnemu Duchowienstwu, Szanownym 
Przełożonym, Kolegom i Przyjacio- 
łom zmarłego, oraz licznie zgroma- 
dzonej Publiczności, którzy przybyć 
raczyli na pogrzeb zwłok nieodżało- 
wanego naszego Alfreda — z głębi 
serca „Bóg zapłać.“ (672) 
Bochnia, 5 marca 1882 r. 
Rodzice, bracia i siostry. 


+ WDOWA we 


po „oficyaliście, w średniem wieku, poszukuje 
miejsca na wieś lub w. mieście jako gospodyni. 
Mówi także po niemiecku. Adres: L. Merzig, 
Kraków, Kleparz, plac gł. L. 5. (679-1-3) 


Skradziono 
nestępujące listy zastawne Królestwa 
Polskiego: dwa po -250 rsr. Nc. 091387 
i 085491, serya I Jit. D. z roku 1869 — 
_ dwa po 100 rsr. Nr. 106420 i 158541 lit. E. 
Ostrzegam przed nabywaniem tychże li: 
stów zastawnych, gdyż potrzebne kroki a- 
mortyzacyi zostały poczynione, a nabywca 
naraziłby tip na stratę. | (673-1-3) 
Katarzyna z Jansuskich 
Maklewska. 


Od 1go lipca b. r. 
potrzebuję Ekonoma, 


wykonawcy udzielanych mu dyspozycyj. — 
Teoretyczna i praktyczna znajomość rzeczy 
konieczna, wynagrodzenie dobre; kawaler 
będzie miał pierwszeństwo. Z dam kopi 
świadectw bez zwrotu. — Listy przy jmuję 
tylko frankowane przez Mielec, pcczta 
Gawtuszowice prd lit. N. N. (670 1-3) 


uzdolniona praktycznie w każdej gałęzi gospodar- bs : 
stwa tak miejskiego jako też i wiejskiego, znająca | «As 
się zarazem na kuchni i t. p., poszukuje zaraz 
miejsca. — Łaskawe zgłoszenia listowne pod lit. 
G. Z. BI. poste rest. raków, lub osobiste: | e 
Piac Waryacki, Nr 3, pierwsze piętro. | £ 
(676-1-3) s 


Lesniczy. 


Niemiec, liczący 27 lat, kawaler, z dobremi świa- 

dectwami, dobrze obeznany w swoim fachu, po- 

szukuje posady zaraz lub od 1go kwietnia b. r. 

Blizsza wiadomość pod adresem: Petersdorf 

w Krakowie przy ul. Długiej Nr. 12 st, (81 n.) 
(664-1-2) 


kin STARUSZKA È 


utrzymująca się z pracy| $ 
rąk własnych, — poleca | $ 
się litościwym osobom. Mieszka przy | ® 
ul. Floryańskiej pod 3 dzwonami 
L. 24, w podwórzu II. drzwi na lewo. 


(647-1 2) 
jest do umiesz- 


Bona Francuzka czenia zaraz 
Wiadom’ sé w Biurze Jędrzejewskiej, uiica 
Bracka Nr. 5 w Krakowie. 78) 


ODPOWIEDZ. 


Zast nas również pięć kandydatek do stanu mał- 
żeńskiego — majątku nie mamy — urodą nie grze- 
szymy — wymagamy jednak, aby zgłaszający się 
posiadali wszystkie zalety, na których nam zby- 
wa. Na dzisiejsze czasy jestto zapewne pragnąć 
za, wiele.... robimy tedy: zapytanie, czy aby jeden 
z pięciu czuje się na siłach do spełnienia podo- 
bnego zadania? (667) 


Poszukuje sie dzierżawy 
folwarku 


z czynszem nie przechodzącym 300 do 400 

ztr., albo też folwarku do kupna w do- 

brej gleb'e. nie przechodzącego jełnak war 

tością 3000 złe. — Adres: B. B. w Maa 

miowach p. Czorsztyn. (675-1-3) 
Poszukiwaną jest 


do kupna w illa 


z domem murowanym umeblowanym, ogro- 
dem, załułowaniawi gospodarskiemi, in- 
wettarzem i z obszarem około 10 mcrgów 
ornej ziemi, w półmilowym promieniu od 
Krakowa. Interesanci zechcą się zgłosić do 
p. Br. Ryxa w Krakowie, ul. Bracka L. 13. 


(674-1-3) 


* 


Do sprzedania z powodu 


wyjazdu z Krakowa: 


ogród 1235 saż. razem albo na dwie parcele po- 
dzielony, przy ulicy karmelickiej, frontu 25 są- 
gów, dalej kilkanaście tysięcy zahipotekowanego 
kapitału z 7%. różne sprzęty gospodarskie. stajnia 
czyli kram r. .ośny, szopa, okna i drzwi stare, 
jakoteż narzędzia bednarskie. Bliższa wiadomość 
u E. Mazalas ul. Karmelicka pod Nr. 55 
w Krakowie. (663-1-3) 


TRAWA MIODOW 


(holcus lanatus) na, grunta suche i wilgotne 
zupełnie wyjałowione i liche, na pastwiska 
jedyna roślina, bo znosi zdeptanie, raz za- 
siana trwa lat kilka, korzece wraz z wor- 
kiem i dostawą do kolei w Bochni 4 ztr. 
50 e., przy zakupnie naraz 10 korcy do- 
daje sig jeden korzec bezpłatnie. Zamówie- 
nia uprasza się adresować do składu nasion 


- J. Bulsiewicza w Bochni. 


Staraniem Towarzystwa gospodar- 
skiego galic. wchodzą w życie już 
w roku bieżącym (640-1-6) 


wiosenne jarmarki 
ma konie 


połączone z premiowaniem zrebigt 
dwulatek i koni użytkowych, tudzież 
z zakupnem ogierów na stadniki rzą- 
dowe, zrebigt dwuletnich do zakła- 
dów rządowych (Follenhófe) 
i remont dla c. k. armii. 


w Wiedniu, 1., Babenbergerstrasse 9. 


Sklady: w KRAKOWIE u Jana Fischera, Ry- 
nek gł. L. 28 w PAŁACU SPISKIM; we LWO- 
WIE u Seyfartha i Dydyńskiego, skład papieru; 
w CZERNIOWCACH u W. Regenstreifa, skład 
papieru. (401-5-8) 


Słuchajcie i dziwcie się! 


Olbrzymi skład objęty od masy konkursowej 
fabryki Britania srebra sprzedany będzie niżćj 
ceny szacunkowćj. Za nadesłaniem lub też za za- 
liczką 6 złr. 40 ©. otrzyma każdy bardzo piekny 
serwis stołowy z Britania srébra z 51 sztuk (który 
dawniej kosztował przeszło 40 złr.), poręcza się 
że nie szczernieje przez 25 lat. 


słynne, najszlachetniejsze, czarne wino 
stołowe margrabswa istryjskie- 
go. dıstareza podpisany w beczułkach z 
twardego drzewa obitych Zelaznemi obre- 
“ ezami, mieszez. w sobie 25—50 litrów. 


po 50 ct. za litr 


opłatnie z cłem, beczką i frach- 
tem do wszystkich stacyj kolejowych w 
Austryi-Wegrzech za zaliczką. 
Następnie pocztą 
opłatnie z cłem za zaliczką 


koszyk 5 Kilo 6 noży stołowych z angielsk. stali ostrzami ) t 
; z : 6 widelców z najlepszego Britania srebra m R 
zawieraj. 35—45 sztuk, najlepsz. świeżych 6 ciężk. łyżek stołowych Es > Boe 
mesyńsgich pomaranez . zir. 1:85 12 łyżeczek > 7 a 
is cytrym . k n 21:95 1 ciezka chochla ES es ED 
BY” ; 1 chochelka P A Sis 
Pi FRYZ ad | Marta 2 gust. lichtarze stołowe Y > 2» 
uu i 6 pięknych ciezk. puharków do jaj „ ba 
f 3 wspaniałe podstaw. na cukier ES 45 
mimo ogromnego nowego cła wchodowego 1 sitko do herbaty b. piękne „ s ae 
w paczkach pocztowych po 4%, kilo o- 1 pieprzniczka € a $ Ta E 
clona i opłatnie, za zaliczką, za A 6 łyżeczek do jaj k i a EE A 
| Em 


Kil i i RR 
ilo netto wagi: czysty prawdziwy, "Na dowód że to ogłoszenie niepolega na oszu- 


ln. RA towan; j zb, 1-18 stwie, otrzymałem mnóstwo podziękowań i zamó- 
Rio, bez przymieszek. . 1:39 wien po upływie lat o doskonałości: i- trwałości 
\ Santos, dobra i mocna . ” 1:36 odemnie sprowadzonych towarów. Obowiązuję się 
4 Domingo, wyborowa kie 3 1:49 zaś publicznie jeżeli towar nieodpowiedni, przyjąć 
Młota jawa. bardzo delik. . , 1:58 go napowrót i pieniądze zwrócić. 
Jawa» natura). zielona „ 1:44 Wszelkie przez inne firmy ogłasza- 
Huba, wielkoziarn. mocna . ZA me serwisy są maśladowaniami bez 
Mokka, prawdz. arab. esl iS wartosci. ! t 
Ceylon, najlep. brunat. “ » 1:66 Kto zatem chce mieć towar dobry i trwały niech 
Pertowa Manilla, najlep.. „ 168 |Ą|uda sie do podpisanego. (392-2 6) 
Perłowa Ceylon, b. dobr.. 1-94 


A. Fraiss 


w Wiedniu Rothenthurmstrasse nr. 9 
gegenüber dem erzbischöflichen Palais, einziges 
und alleiniges Britaniasilber-Hauptdepot. 


R. Maiti w Tryeście. 


i O:cionkami Drukarni „Ozasu.“ 


i Filii tegoż w Krakowie, Czerniowcach 
50, Premiowane Listy Hipoteczne 
ET EN ne 


płatne po 110 zir. za każde 100 zir. 


pitalöw funduszowych, pupilarnych, kaucyj malzen- 
skich, wojskowych, służbowych, oraz i wadyów. 


be ara 
K. wirtemberg. akademia rolnicza Hohenheim 


Półrocze latowe rozpoczyna się we środę 12 kwietnia b. r. Prospekt, 
i plan gospodarstwa majątku rozsyła podpisany na żądanie darmo. 


Mohenheim w styczniu 1882 r. 


uznanie wyleczenia 


| w utraconej sile ciała, niedostatecznym 
| trawieniu, cierpieniach żołądka, drecza- 
| cym kaszlu, osłabieniu nerwowem, jest 
Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciagu 
słodowego, wzmacniająca zdrowotna 
czokolada słodowa, zgęszczony wyciag 
słodowy, rozwalniajace sluz piersiowe 


ARS 


a | 


BA nastazy Meysner, prezes Rady 
|) pow. ma zaszczyt zawiadomić 
7 niniejszem uczestników obiadku 
$ wspólnego w Bochni, iż otrzy- 
mał telegram od Jego Exe. hr. Kra- 
sickiego następującej treści: © We 
czuciem najszczerszej 
wdzięczności odebrałem 
telegram i za życzenia 
z całego Serca dziękuję. 
Obecnemu posłowi: 
Szczęść Boże. (637-2-2) 


enormen] 


Nauezycielki Polki 


z wyższem wykształceniem, posiadające obce ję- 

zyki i muzykę. oraz nauczycielki Niemki 

z muzyką i bomy Niemki szukają umieszcze- 

nia. — Bliższa wiadomość w biurze nauczy 

cielskiem Z. Krzyzanowskiej we Lwo- 

wie, przy ulica Czarneckiego Nr. 28. 
(607-3-3) 


‘antor wymiany 


akcyjnego Banku hipotecznego 
we LWOWIE 


p. Ignae 
prowadz 
i w następne dnię, 
H o godzinie 10ej rano, w pom 
| Tarnopolu Bachórzu dobr 
sprzedają po kursie dziennym 

to: bydła, koni, urz 
go i gospodarczego i 
ści w tym i w nas 
tylko wyżej ceny szacunku lub zaj 
takową najwięcej ofiarującemu sprzesj 
dane zostaną. | Pr 


| Piszą 


tępnych dniachj 
w razie wylosowania 


Listy te według prawa z dnia 1 lipca 1868 r., 


i ia 26 lut r882 
Dz. P. P. XXXVIII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 OO rE Pia 
grudnia 1871 r., mogą być użyte do lokowania ka- We Ww pe. A Materye na ubrania | isie 


y owczej dla męże 
20 cm. na jeden) 
p 


tylko z trwałej dobrej wein 
any średniego wzrostu 8 m. U 
ubiór z dobrej wełny owczej Z 


rym 


janie | 


tłuste i glicerynowe 


w największym wyborze 


u Wilhelma Fenza 
w Krakowie. (177 78: 


Przedruk nie będzie płacony. (882-12 ) 


onieważ wysprzedaż towarów su- 
kiennych po $. p. L Wałeckim 
ukończoną już została. upraszam 
przeto pp. dłużników Massy, któ- 
rzy ze mną osobiście się nie ułożyli, 
aby należytości dotąd nieuiszczone na 
ręce mego brata Ignacego Matusiń- 
skiego, właściciela handlu galante- 
ryjnego w Krakowie Rynek Nr. 24 


sp's wykładów 
(395 2-2) 


K. Dyrekcya akademii 
za dyrektora: prof. Hbr, E. Wolff. 


wieckich na znaczny wybór i nader tani 
ceny. Ponieważ wield Szan. kupujących obdasg? 
rza mnie zaufaniem i zamawia materye bez po N 
przedniego oglądania prób, przeto w nieodpowied: 
nim razie takie zamówienia przyjmuję na powrót.k 
wienu i doskinu nie wysy 


SIPRICOWANIE PP. GRIMAULT I K° z RośLiny 


MATICO 


ieli a Próbek czarnego peru l 
e składać zechcieli. (3856 10) t dyż k ich zależy od zaufania. Kores . 
t uzkim 


czeskim polskim, franc 


i włoskim. (594-3-24) 
| Odznaczony me- 


Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny JACEK MATUSINSKT. afa 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie naj- _ 
uporczywsze rzeżączki. 


SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


SYS 


wFrankfurcie n.M. 
dalem w Cieszynie % 1881, Lincu 1881, 
1880, Gracu 1880, 


Handel sukna 
Edward Cerhakw Ołomuńcu 


rozsyła pp. majstrom krawieckim bezpła- 
tnie zbiory prób 
SW darmo. Yu 

ym kupującym. Cer- 
ersalne wełniane 
z poduszką na- 
ka po 15 złr. 
(497-4-12) 


Niniejszém oświadczam, że mimo 
podwyższenia cła od 


Kawy i Herbaty 


[jeszcze po dawnych cenach, sprzedaję 
i nawet jak dotąd franko na kadżą 
stacyą odsyłam — jak długo zapas 
wystarczy. (614-2-3) 

w Goldwasser. 
SKŁAD TOWARÓW KORZENNYCH, 
| w Krakowie gł. Rynek Nr. 0. 


(211-7-) 


Małe próbki prywatn 
haka c.k. wył. uprz. uniw 
kołdry polowe i obozowe 
dymana powietrzem, sztu 
Zamówienia tylko za zaliczką. 


"NAJNOWSZE. WIEDEŃSKIE | 


Niezröwnany!! 
L. Conn c. k. uprz. 


Uniwersalny «8 olejek hupieżowyy, 


Pięknie pachnąc Szybko i pewn 
działający śro 


E Aa 
z d. 4 grudnia 1881 r. N 
Najwięcej uznanym środkiem wzmacniającym 


Lecze- r (solitera ) 
A x nie Tasiemca zapomocą 
A (SS) Slobules Secretan. 
A © Jedyne lekarstwo niezawodne, 
A nieszkodhwe, ł.twe do strawie- 
= a 2 nia, używane z ciagla skutecz- 
nością po szpitalach paryskich. Apteka Se- 
A czetan. Avenne Friedland, 37, w Paryżu. — 
Unikać fałszerstw. —W Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiego i Redyka. (219-3 6) 


q po 
człową. (498 4 6) 

Główny skład u wynalazcy 
E w Wiedniu, Il, Afrikanergasse 


——— CEZ 


cukierki słodowe. 


dk. A Do e. k. nadwornego dostawcy pana EW 
Jarmarki te odbędą się: 457-8-26) N H ud. Sack x 
W STANISŁAWOWIE d. 10 kwietnia A A ue: a ać dew 
2 TARNOPOLU ” 13 spies Hekto rat patentow. przyrząd król. radcy komisyjnego, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera znacznych oryginalne siewniki rzędowe F € S z € ES 
MOSCISKACH „ 18 „ s  pomnażający. pruskich i niemieckich orderów, i płu i i r. 1679. SSS SI 
RZESZOWIE NDS - Poprawną doskonałą masę pomnażającą, BE” wynalazcy x | ‘ p : g R M S N 
» TARNOWIE » 28 n Be LEER, pomnażający i jedynego fabrykanta Jana Hoffa wyciągu słodowego, nadwornego dostawcy prawie wazyst- po znacznie zniżonych cenach 3 I rhe A 
NB. Z dod kur bieża: Odbitki uskutacznione zapomocą hektografu | MN kich panujących w Europie, w Wiedniu, fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse Nr. 2; oryginalnych. S g U & 
4 powo u, ie w roku bleza przyjmują urzędy pooztowe po bardzo niskiej kantor i skład fabryczny: Braunerstrasse Nr. 8. AE E y R Ni 
cym dnia 10 kwietnia przypada dru- |cenie portoria. i Przyjmij Pan moje najserdeczniejsze podziękowanie za Pański tak dosko- Marter ainé Trieury SS S W FABRYKA 
ie świeto Wielkiejnocy. jarmark te | Przyrzad porządkujący listy, nały wynalazek leczniczych i Śluz rozwalniających cukierków stodowych i zgęsz- f z wentylatorem, : Z R ia 
8 4 J Y. J T A SNY. y y Bese, s |. ke wybornyeh 
goroczny w Stanisławowie pisma i faktury. A czonego wyciągu słodowego. Tylko przez używanie tych prawdziwych Jana Kukurydzarki roznej IS Z kalek derskieh Me 
odbędzie się o jeden dzień później, |i Przyrząd ten jest trwale z drzewa zrobiony Hoffa cukierków stodowych i prawdziwego zgęszczonego wyciągu stodowego wielkosci > & ane 
3] e p J, i daleko praktyczniejszy niż alfabetyczny zbiór łk 1 : d lata i poł . k dzi : 9 N Q) A likierów. || 
mianowicie dnia 11 kwietnia 1882 r listów. Cena za sztukę od 3 złr. wzwyż. Illustro- ustał kaszel męczący mnie przez dwa lata i połączona z nim chrypka tu Zie Francuskie krajacze bus à ne R 
E *|wane cenniki i hektografowane odbitki darmo bóle piersiowe. y UA kó (555-2-6 q © Skład fabryczny : |] 
i opłatnie. Radzg zatem każdemu, kto chce wyzdrowieć, aby chwycil się tych uana- raków, | PS JĄ ) W WHEN, |, 
Józef Lewitus nych Java Hıffı wyrobów. — Proszę znów o przysłanie mi 13 flaszek piwa Sieczkarnie i szrotowni- TZ 2  Rinmarkial 


Al ki Nonpareille 
Mitad. itd. dostarczają punkiual- || 
nie za poręczeniem. 


J. Frank & Co. w Wiedniu, | 


TIT, Hintere Zollamtsstrasse 9.. 


owieanią zniżką. BĄDZ ZE 
Z szacunkiem 


Rothenthurmstr. 39, 


| 
Dla dogodności Szanow. {i 
Publiczności są te likiery 
prawdziwe do nabycia ff. 
także u znanych siyn-WT 
nych firm, (128-11-12) ję 


słoduwego i 2 woreczków cukierków z odp 
Wiedeń d. 4 grudnia 1831 r. 
Józef Cshetioo, właściciel magazynu ubiorów, 


Urzędowe 


oniesienie Wyicczenia. | 
C. k. centralny komitet itd. w Flensburgu: Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu 


słodowego okazało się jako wyborny środek wzmacniający. 1809-5-8) de 
y Major Wittge, delegowany król. prusk. lązaretów. 


ave 9 
Ostrzezenie. 
Wszelkie wyroby stodowe maja na etykietach dołączony znak ochronny 
(popiersie 


wynalazcy i pierwszego fabrykanta 


‘Jana Hoffa, w owalnym kształcie, pod spodem cały podpis: Jobann Hoff.) 
ıGdzie niema tego znaku prawdziwości, należy oddać wyrób jako fałszowany. 


Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe są 
opakowane w niebieskim papierze. Niżej 2 złr. nie się nie posyła. 

Składy główne: w Krakowie J. Trauczyński, W. Redyk. A. Siedlecki, E. 
Stockmar, K. Wiszniewski apt., J. Janiga kup. w Rynku gł., Ed. Fuchs, W. Fenz, Feintuch 
i apteka „p. złotym lwem“ na Kazimierzu; W Podgórzu Skakalski apt.; w BIAŁY [ 
R. Harok, J. Knaus, G. Zabystrzan apt.; w BOCHNI J. Michnik; w BRODACH wszystkie 
apteki; w DROHOBYCZU Dobrzyniecki apt., T. Jabłoński; w CZERNIOWCACH J. Go-: 
lichowski, Beldowicza spadk., Bracia Tabakar, Ign. Schnirch; w JASLE T. W. Bragle- 
wiez apt.; w JAROSŁAWIU J. Rohm, 5S. Ellenberg, Wistocki apt.; w KOLOMYI Jan Si- 
dorowicz apt.; we LWOWIE S. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM 
SĄCZU J. Grossbard kup. w Rynku; w PRZEMYŚLU M. Kozłowski, M. Krug i po- 
szczególne apteki; w RZESZOWIE A. Karpiński apt., Schaitter & Co., Neugebauer; w | 
SĄDUWEJ WISZNI Walery Włodzimirski apt.; w SAMBORZE K. Maresch, apt., Ale- 
*ksiewicz apt.; w SANOKU Hochdorf kup.; w „STANISŁAWOWIE Macura apt. Kacz- 
kowski, związek; w STRYJU D. J. Nussenblatt i Sp.; w SUCZAWIE Ed, Liszka aptek. ; 
w TARNOWIE W. Miildner i Sp.; w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz,, Kahane i Fleisch- - 
manna apt.; w ZURAWNIE Dr. Tomaszewski apt. — dalej we wszystkich reno- 
mowanych aptekach krajowych. : 


a 


Tapety papierowe. 


Wacker & Bösefleisch w Pradze 


polecają 
roczne nowości paryskie, jak cuirs velours , Damas, tudzież 
ki w bardzo obfitym wyborze. — Mk 
(701-1-2) Pm 
— ua. 
emee A 
proc 


eset 


JE 


| 


tego 
wszelkie tańsze gatun 
Wysyłka wzorów pocztą opłatnie. 
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skład trumien metalowycl 


Az: 
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i 
E 
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Gilda JAOLE Y 


Uli EN TR 


ina Gł Grip 


w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w podwol 
cu XX. Franciszkanów. 
_(184 5-24) 


oH 


maa _ FR. EBERT. 
Odpowiedziglny rządca Drukarni Jósef Łakociński , 


